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TEATRZYK 
„TYCI - TYCY” 


działa na rzecz 
Krakowa 


„fyci — Tyci”, to teatrzyk kukiełkowy, który 
założyliśmy przy naszym internacie. Przygoto- 
waliśmy trzy przedstawienia. Prezentujemy je 
dzieciom w przedszkolach. Fundusze uzyskane 
za bilety wstępu chcemy przeznaczyć na rewalo- 
ryzację dawnej stolicy Polski-Krakowa. W ten 
sposób i my przyłączyliśmy się do akcji odnowy 
tego zabytkowego miasta. 

Zespół Teatrzyku Kukiełkowego 
przy półinternacie 


Szkoły Podstawowej nr 5 
w Legnicy 


| Co słychać u przyjaciół? | 


a 


(CAF-ADN). Czy ktoś z Was był kiedyś w praw- 
dziwej modelarni lotniczej? Zasmakował uczu- 
cia, kiedy po miesiącach żmudnej pracy powsta- 
je wspaniały model, wznosi się w powietrze? 

Jedna ztakich modelarni działa przy Kombina- 
cie „Robotron” w Dreźnie. Jest to jeden z najak- 
tywniejszych w NRD klubów modelarstwa lotni- 
czego, skupiający młodzież i dorosłych w kilku 
sekcjach. Najbardziej prężna jest młodzieżowa 
sekcja modeli sterowanych falami radiowymi. 
Jej członków widzimy na zdjęciu — właśnie przy 
pracy nad nowymi modelami. (kż) 

Fot. CAF 


JAT 00% 


HARCERSKA 


TS-2 — dział technicznej obsługi samolotów odrzutowych. Przed kolejnym startem do Nowego Jorku 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


IŁ musi przejść gruntowny przegląd, połączony często z wymianą najżywotniejszych elementów. Obowiązują tu 
terminy prawdziwie ekspresowe: sześć, góra siedem dni. O pracy naziemnego personelu technicznego warszaw- 
skiego lotniska Okęcie, o ludziach, bez których nie wystartuje ani jeden samolot pasażerski — przeczytacie na 


stronie 3. 


Fot. J. Łopuszyński 


Nie wystarczy sam talent 
— trzeba się jeszcze poduczyć! 


GDAŃSK (PAP). W Trójmieście powstał ośrodek plastycznej 
twórczości dzieci i młodzieży. W pracowniach Gdańskiego 
Pałacu Młodzieży skupiono 50-osobową grupę utalentowa- 
nych młodych artystów, nad którymi sprawują opiekę wykła- 
dowcy PWSSP i wybitni twórcy z gdańskiego środowiska 
plastycznego. Ośrodek spełniać będzie dwie funkcje: upowsze- 
chniania twórczości plastycznej wśród dzieci i młodzieży 


w wieku od 6 do 20 lat oraz laboratorium metodycznego dla 
słuchaczy Studium Wychowania Plastycznego miejscowej 
PWSSP. 

Uczestnicy zajęć prowadzonych w nowej placówce uczyć się 
będą podstaw rysunku, malarstwa, grafiki, kompozycji, historii 
sztuki. W przyszłości przewiduje się również rozszerzenie pro- 
gramu o inne dziedziny plastyki. (tem) 


GDZIE 
TEN ŚNIEG? 


NOWY SĄCZ /PAP/. W Zakopanem odbyło się ostanio pięćdziesiąte 
czwarte Walne Zgromadzenie Delegatów Polskiego Towarzystwa Ludozna- 
wczego. Istnieje ono od 1895 r. i pozostaje wierne sformułowanym u zarania 
działalności celom — ratowania ginącej kultury ludowej, pracy naukowo-ba- 
dawczej w tej dziedzinie, ochronie zabytków itp. Obecnie w kraju prowadzi 
działalność 21 oddziałów terenowych Towarzystwa, które skupiają ponad 


dziewięciuset członków. 


Że życie na Antarktydzie jest niesłycha- 
nie trudne, wiedzą wszyscy: Temperatura 
spada tu często do -80"C; jeśli nie dyspo- 
nuje się specjalnymi pojazdami, porusza* 
nie się na większe odległości jest niemoż- 
liwe, a żyć można jedynie w przystosowa- 
nych do tych warunków budynkach. 
| oczywiśtie jest ogromna ilość śniegu. 
Takie są obiegowe wyobrażenia o Antark- 
tydzie i są one prawie słuszne. Prawie... 
bo ze śniegiem jest jednak inaczej. Otóż 
na biegunie południowym roczny opad 
śniegu wynosi zaledwie 10 do 15cm! lnie 
więcej. Są tu natomiast ogromne ilości 
lodu. Gdyby nagle antarktyczny lód sto- 
pniał, to poziom'wszystkich mórz i ocea- 
nów na kuli ziemiskiej podniósłby się 
o 73 m! (ik) s 


Niemały jest dorobek Towarzystwa w upowszechnianiu wartości etnogra- 
ficznych. Organ Towarzystwa — rocznik „„Lud”' — ukazuje się od 84 lat i jest 
jednym z najstarszych tego rodzaju czasopism europejskich. „Lud” publikuje 
interesujące artykuły i rozprawy naukowe — dorobek polskich i zagranicznych 
etnografów. Inne z wydawnictw PTL, to ukazujący się od 30 lat „Atlas 
polskich strojów ludowych”, którego kolejne zeszyty mają także wartość 
użytkową: stanowią one bowiem pomoc przy przygotowywaniu kostiumów 
ludowych dla zespołów regionalnych w kraju oraz w ośrodkach polonijnych. 


(tem) 


Czy za tym przykładem 
pójdą inne kraje? 


(INF. UNESCO). Od 1 grudnia 1979 r. obowiązuje w Szwe 
cji rozporządzenie zabraniająco produkowania | sprzedaży 
zabawek o charakterze wojskowym. Kampania ta prowa 
dzona jest w Szwacji od czasu europejskiego spotkania 
młodziaży i studentów, która miało miejsce w Warszawie 
w roku 1976 | na którym domagano sią położenia kresu 
produkcji zabawek o charakterze wojskowym 

Warto dodać, ża kilką organizacji i stowarzyszeń doma 
gało sią i domaga wstrzymania podobnej produkcji - m.in 
Międzynarodowe Stowarzyszenie Miejsc Zabaw Świato 
wa Rada Organizacji Nauczycieli oraz austriacka organiza 
cja dzieci — Kinderfreunde 

Szwecja żywi nadzieją, że za jej przykładem pójdą inna 
krajo. (jd) 


Na „Dar Młodzieży” 


(ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU OKRĘTOWEGO]. Stocz 
niowcy „Wisły” zadeklarowali ostatnio swą pomoc przy 
budowie żaglowca „Dar Młodzieży”. Stoczniowa młodzież 
zobowiązała się wykonać cały szereg drobnych elementów 
wyposażenia żaglowca, na co przeznaczono ponad 1,2 tys 
godzin roboczych. Ponadto stocznia przekazała na konto 
budowy „Daru Młodzieży” kwotą 100 tys. zł. a także syste- 
matycznie dostarczać będzie budowniczym żagłowca zao 
szczędzone w procesie produkcyjnym materiały, takie jak 
rury, kable czy osprzęt okrętowy. (jk) 


RYBA - MIECZ 
niecodzienny połów na Bałtyku 


SŁUPSK (PAP). Wielkie było zdziwienie rybaków ze Spół- 
dzielni Rybołówstwa Morskiego „Łosoś w Ustce, gdy 
wyciągając sieci zastawione na łososia zauważyli rybę-olb- 
rzyma z długim mieczem na końcu głowy. Po mozolnym 
przyholowaniu tego niecodziennego na Bałtyku połowu 
i wciągnięciu go do łodzi okazało się, że jest to niespotykany 
na tym akwenie marlin — ryba występująca w Morzu Karaib- 
skim. Okaz o długości 2,20 m i wadze 42 kilogramów po 
spreparowaniu stanie się ozdobą muzealną. (kż) 


Gwiazdka tuż, tuż... 


Fot. CAF 


SKOK W NOWOCZESNOŚĆ 


3 Tylko nieliczni z dzisiejszych czytelników 


jakimiś tam kolorowymi plamami, szarzyzna 
„Świat Młodych”, niestety, musiał być taki. 
Nie mieliśmy wtedy w Polsce maszyn i urzą- 
dzeń, pozwalających wydawać 

w tygodniu kolorową gazetę ukazującą 


Nie było też dróg szybkiego ruchu, jak ta 


Q możliwościach każdego kraju w wytwa- 
rzaniu różnych nowoczesnych wyrobów de- 
cydują bowiem nie dobre chęci, lecz posiada- 
ne urządzenia, maszyny, fabryki, środki 
transportu i inne tego typu dobra. To, co 
w gospodarce nazywa się majątkiem trwa- 
tym. Pod tym względem jeszcze przed nie- 
spełna dziesięciu laty byliśmy stosunkowo 
ubodzy. W końcu przyszłego roku ten mają- 
tek Polski wart będzie 9 bilionów złotych. 
W ciągu jednej dekady ogromnym wysiłkiem 
całego naszega społeczeństwa powiększył 
się o trzy czwarte. Zbudowaliśmy 450 no- 
wych wielkich zakładów przemysłowych. 
Wiele starych zakładów zostało wyposażo- 
nych w zupełnie nowe maszyny i urządzenia 
m.in. nasza drukamia „Dom Słowa Pol- 
skiego”. 

Dzięki temu produkcja przemysłowa Pol- 
ski mogła wzrosnąć 2,3 raza, pojawiło się 
wiele nowych wyrobów — i tych poszukiwa- 
nych w sklepach, i tych, które potrzebne są 
do dalszego unowocześniania fabryk, trans- 
portu, budownictwa. Stać nas już dziś na 
wytwarzanie wielu wyrobów, które produ- 
kują tylko najbardziej rozwinięte kraje świa- 
ta. W następnym pięcioleciu przeznaczając 
jedną piątą dochodu narodowego na inwes- 
tycje tzn. mniej niż obecnie, powinniśmy 
0 20-24 proc. zwiększyć produkcję. W 1985 r. 
w ciągu 10 dni Polska będzie wytwarzała 
tyle, ile wyprodukowała w ciągu całego 
1938 r. 

Ale nie tyłko o ilość tu chodzi, choć od niej 
zależy, aby nie trzeba było odbywać wędró- 
wek po sklepach za poszukiwanymi wyroba- 
mi. Musimy opanować kolejne, nowe dzie- 
dziny produkcji jak np. budowę samolotów 
dla komunikacji międzywojewódzkiej, cięż- 
kich, wielotonowych samochodów, nowo- 
czesnego taboru kolejowego, produkować 
materiały o większej wytrzymałości jak np. 
stal żaro- i kwasoodporną, przerabiać węgiel 
na paliwa płynne i gazowe, wprowadzić sze- 
rzej-do przemysłu niezawodne roboty i auto- 
matyzację. Musimy dokonać kolejnego sko- 
ku w nowoczesność. 

JERZY MAJKA 


Dźwiękiem najczęs- 
tszym, nieustannie  roz- 
brzmiewającym na kuli zie- 
mskiej jest ludzka mowa 
w tysiącach jej odmian. Od 
pierwszych nieporadnych 
słów niemowięcia — mama, 
tata, do ostatniego słowa 
w ostatniej chwili życia. 
Mowa łączy, ułatwia poro- 
zumienie, ale też i dzieli, 
skłóca, czyni z przyjaciół 
wrogów. Bez przerwy krą- 
żą między ludźmi słowa 
piękne i brzydkie, dobre 
i złe, fałszywe i prawdziwe, 
przekazujące wiedzę i głu- 
i nienawiść, a często nie 
wyrażające nic. 


o właśnie o mowie, o sło- 

wach, wymyślili ludzie naj- 

więcej przysłów i w większo- 
Ści są to wyrazy mądrości ludowej, 
ostrzegające prze nierozważnym 
jej używaniem. Jak choćby nasze 
„„Mowa jest srebrem a milczeniem 
złotem”, „Słowo wyleci ptakiem 
a wróci kamieniem”, czy arabskie 
„Najostrzejszym sztyletem jest ję- 
zyk” lub ..Słowo jak strzała, raz 
wystrzelone nie wróc?'. Słowem 
można drugiemu człowiekowi — 
a także sobie — wyrządzić krzywdę 
nieodwracalną. A więc odpowie- 
dzialność za to, co się mówi — tej 
sprawie przypatrzymy się bliżej. 


Pewien ojciec przekonywany na 
zebraniu rodzicielskim przez mło- 
dą nauczycielkę, że obowiązkiem 
rodziny jest wychowywanie przez 
przykład, nieco się zdenerwował 
i powiedział: „Dawać ciągle przy- 
kład — jakie to męczące. Dawać 
ciągle dobry przykład — to nieosią- 
galne”. | miał rację, nie ma bo- 
wiem jednoznacznie dobrych lu- 
dzi, zawsze postępujących zgodnie 
z najszczytniejszymi ideami. Nasze 
życie — a i to nie zawsze — jest 
jedynie dążeniem do takiego po- 
stępowania. A najczęściej twardo 
żądamy od innych, aby w stosunku 
do nas przestrzegali reguł gry, my 
sami natomiast... No tak ludzką 
rzeczą jest przede wszystkim kryty- 
kować innych, a dopiero na sa- 
mym końcu siebie. Weźmy pierw- 
szą z brzegu, najpospolitszą spra- 
wę narzekanie na oceny szkolne, 
oczywiście, na „niesprawiedliwe” 
oceny. Czegoż my nie wymyślamy, 
aby tylko nauczyciel był winien 
a nie my. Zły humor, uwziął się na 
mnie, ma pupilków, złośliwy, itd. 
itp. Często rodzice akceptują takie 
tłumaczenia. Dlaczego? Między in- 
nymi dlatego, że sami roztaczają 
czasem przed rodziną żale, jak to 
ich ogromny wkład pracy i zasługi 


1979 © CZŁOWIEK 6 KRAJ © ŚWIAT © 


są niedoconiane przoz kiorownie 
two. Żo taki X dostał promią za nic, 
a Y awansował, choć jost głupi jak 
but. Po prawdzie to czasom mają 
rację, najczęścioj jodnak nio. Tak, 
dawać ciągle dobry przykład, to 
nioosiągalne 


ylilby się jednak ton z czy 
M tolników, który by przyjął, 
że dawanie przykładu jost 


domeną tylko pokolenia rodziców 
czy dziadków. Każdy z nas swym 


zachowaniem, tym co robi | mówi 
dajo przykład innym. I to wcala 
niekoniecznie młodszym. Jak np 
mioazczorzo, jak lałszywia brzmią 
sława zachęty do dobroj nauki, do 
osiągania najlepazych stopni, wy 
powiadano przoz kolegą, który 
sam nio przykłada sią do nauki 
A przocież tak bywa. Jak możomy 
wymagać szcznrości od innych, je 
śli sarni nia bywamy szczorzy. Jos 
tośmy w gruncia rznczy - my spo 
teczeństwo — kółkiem samopomo 
cy, w którym pokolenia muszą 


Słowo 


się rzekło... 
a kobyłki 
nie ma 
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uczyć sią wspólnego rozwiązywa 
nia zadań społocznych. Starsi win 
ni przekazywać młodym co osią 
anqli ich przodkowie, oni aami, co 
wiodzą i potrafią, nla i z taką samą 
azczorością wyznawać w jakich 
sprawach okazali siq nieudolni I co 
sią im nie powiodło. Istnioja bo 
wiern, cząsto nawet nieuświada 
miana chąć ukazywania młodzieży 
samych różowych stron życia | je 
go uroków. Wszystko jest cacy, 
a od was zależy, żaby było superca 
cy — tak można by stormułować tą 
toorią, która w codziennym życiu 
sprowadza sią do usuwania wszys 
tkiego co dorosłych nia cieszy 
sprzed oczu młodego pokolenia 
To wychowywanie pod kloszem 
do niczego nia prowadzi, ponieważ 
choćby tylko życie w rodzinie do 
starcza przykładów wrącz przeciw 


nych 


Ranga słowa rośnie zależnie od 
tego, kto je wypowiada. Jeśli kole 
ga obiecał nam pożyczyć książką, 
a nie zrobił tego — jakoś przeżyje 
my. Natorniast gdy obiecuje nam 
coś ojciec i nie dotrzymuje, chwie 
je się jego autorytet, a my sami 
zaczynamy jakby mniej liczyć się 
z własnymi słowami. Starodawni 
Polacy powiadali co prawda „Co 
wolno wojewodzie, to nie tobie 
smrodzie”, ale czasy jakby się tro- 
chę zmieniły: wojewodów co 


prawda mamy, ale tych drugich 
chyba już nia Inaczej żyjemy i ina 


czej myślimy. 
A człowieka powołanego do 
dawania wiodzy i nia tylko 
wiedzy. Bo nie na samych posiada 
nych wiadomościach opiera sią je 
go autorytat, składa sią nań rów. 
nież jego najważniejsza, kluczowa 
pozycja w wychowywaniu młode 
go pokolenia. Jeśli na słowie har 
cerza mamy polegać jak na Zawi 
szy, to wprost nie znajdują odpo 
wiednika w naszej histoni dla war 
tości słowa nauczyciela. Jest to 
oczywiście ogromna obciążenie 
i odpowiedzialność, którym podo 
lać jakże trudno, a jednak zdecydo. 
wana większość podagogów radzi 
sobie z tym, nie przestając być 
zwryktyrmi ludźrni ze swymi słabost 
kami i kłopotami. Mówi się i pisze 
jakże dużo o partnerstwie w szkolę 
jako o nowym modelu dydaktycz 
no-wychowawczym. Nauczyciel 
partner! Piękna sprawa, tylko jakże 
trudna w realizacji. Trudna i dląta 
go równieź, że musi jej przecieź 
towarzyszyć podobne partnerstwo 
w innej komórce wychowawczej 


toraz o słowie nauczyciola, 


w rodzinie, a z tym jakoś ciągle nie 
wychodzi 


CIĄG DALSZY NA STA 6 


JERZY KOWALKOWSKI 


Wychowanie pod kloszem do niczego nie prowadzi 


W pewnym szczepie, w całkiem dużym mieście, istniała wspaniała tradycja 


dzieje, że przez dwadzieścia lat głośno o szczepie w chorągwi. I właściwie to by 
już było wszystko, co o tym szczepie mogę jedzieć. Właśnie głośno i już. 


to fakt, że przed dwudziestu (znowu ta liczba) laty szczep wykonał, następnie 
dowody (o ironio!) znajdują się w... izbie Pamięci. No cóż, jak tradycja, to już na 
całego. Cała zaś dobra fama o szczepie to zasługa tych, co mają dzisiaj wtasne 
rodziny i dzieci — już harcerzy. Oczywiście aktualnej komendantki też, bo kto 
umiejętnie potrafił „dobrą” tradycję sprzedać przez ładny kawałek czasu? 
Dobry szczep? Na pewno wygodny! 


WIENIEC LAUROWY 
CZYLI SPOSÓB NA WYGODĘ 


W pewnej szkole, też w całkiem dużym mieście, trzy (słownie: trzy, żeby nie 
było nieporozumień) harcerki opiekowały się jedną starszą panią, która na- 
prawdę takiej pomocy akurat potrzebowała. I co w tym złego? Nic, a nawet 
bardzo dobrze, tylko że w książce pracy szczepu istnieje wspaniały, malowany 
kolorami wpis o przeprowadzonej przez harcerzy akcji „Pomocna dłoń”. Jakie 
były efekty, jakie sprawozdania, jakie meldunki! Mało tego, przed przeszło 
rokiem dziennikarz napisał o tych trzech harcerkach reportaż, którym do dziś 
straszy się wszystkich pytających o to, co się dzieje nowego w szczepie. Jak to 
co, aż gazety o nas pisały! To, że nie o nas, a o trzech dziewczynach, to żaden 
argument. Wszyscy za jednego, jeden za wszystkich. A raczej trzy za wszyst- 
kich. Dobre dziewczyny, fajne dziewczyny... A może wygodny szczep? 

W pewnej chorągwi od paru lat w każde wakacje organizowane są ietnie 
wokół nich aura (niech się chowają mistycy). Że akcja, ba, nawet operacja, są 


plakietki, proporczyki, opracowania, sprawozdania, meldunki. To, że od pięciu 
kz lat wszystko wszędzie wygląda tak samo i że czasami nudnie, no to 

, to i dobrze. Operacja obrasta w tradycję. W końcu kto się odważy powie- 
dzieć źle o operacji z tradycjami. No kto?! 

Zaraz mnie tu zaczną odsą 
to ja jestem za i że pop. 
tylko. Bo dobrze jest, k 
w żeglarstwie, niemal co roku 


dalej?! 
Padło już w tym felietonie słowo „wygoda”. Jasne, że pani nauczycielce, 
która się szczepem zajmuje, jest z tym komendantowaniem aoi: godzia 
Gaga Gtrażać milej się uśmiecha, łatwiej coś załatwić. Wygodniej też komen- 
zh chorągwi pozyskać to czy tamto, gdy na terenie jego chorągwi 
ER ywa się operacja z tradycjami. Wygodniej w końcu i samym harcerzom, 
"zy nie muszą wysilać mózgów, aby coś wymyśleć. Zawsze to łatwiej 
powtarzać stereotypy, nie ma w tym ryzyka, że się nie uda, że trzeba będzie po 
prostu popracować. Dziennikarzowi też wygodniej, nie musi notować, żeby się 


nie pogubić w szczegółach. Tyłko czy o to nam właśnie chodzi? 


DANUTA ZIELIŃSKA 


OCZS OKE ZD ZOZ OZOY COO OOZYLOWZOZ DOK ZOZ OO ORCZO CEZ ZY ZZA ZZO PO 0 


gotowywała się czwórka innych 
uczniów. Ale tylko o Andrzeju 
mówiono: on jeden da sobie radę! On 
przejdzie do finału i zajmie jedno 
z pierwszych miejsc! Wszyscy tylko na 

niego stawiali. Był ich faworytem. 
Nie mieli takich „pewniaków”* z pol- 
skiego, chemii, geografii czy matema- 
tyki. Może biologia. Tam była dziew- 
czyna, która orientowała się w zagad- 
nieniu. Ale nikomu nawet na myśl nie 
O — Szefie, z „Deltą” kłopoty, 
nie dajemy sobie rady z wy- 


mianą agregatu prądowego na czas. 
Niech pan coś zrobi. 


Os»: Andrzeja do olimpiady przy- 


7,45 mechanicy zameldowali: 


- A kiedy będzie togowa „India”? 

— Za pół godziny. 

— Dobra, za pół godziny wyciągnij- 
cie ją na płytę i dajcie do TS jeden. 

- TS jeden? Słuchaj, za trzydzieści 
minut dostaniesz na przegląd nie „Del- 
tę”, a „Indię”. Przyjrzyjcie się jej do- 
kładnie. 


Szef to Grzegorz Śliwkowski, kie- 
rownik wydziału technicznej obsługi 
samolotów na warszawskim Okęciu. 
„Delta”, „India” — samoloty turbośmi- 
głowe IŁ-18, których znaki rozpoznaw- 
cze kończą się na literę D lub |. A TS-1 
to obsługa startowa samolotów — czyli 
służby zaopatrujące maszynę w paliwo, 
sprzęt ratunkowy, koce i inne drobne 
wyposażenie, a także dokonujące osta- 
cznego przeglądu technicznego. 


O bezpieczny lot 


Techniczna obsługa samolotów na 
Okęciu bardziej przypomina fabrykę, 
niż zakład usługowy. 670 osób pracuje 
tu na cztery zmiany, system „świątek, 
piątek i niedziela”. Lata się na na okrą- 
gło — ale to tylko jeden z powodów. 
Najważniejszy to ten, że latać trzeba 
absolutnie bezpiecznie. A zatem: 
przeglądy, remonty generalne, kontro- 
la po każdym kursie. Współczesny sa- 
molot jedynie z daleka wygląda jak 
zwarta, aerodynamiczna bryła sreb- 
rzystego metalu. W rzeczywistości to 
kilometry kabli elektrycznych, dzie- 
siątki tysięcy śrub, najprecyzyjniej- 
szych detali mechanicznych, pomp isi- 
łowników, aparatura elektroniczna, 
której przeznaczenia nawet nie podej- 
muję się opisać. O tym się tutaj nie 
mówi, bo to jest jasne jak fakt, że 
człowiek musi oddychać — wszystkie 
podzespoły samolotu muszą mieć 
w stu procentach niezawodne działa- 
nie. | tak działają: „„Lot”” ma jeden z naj- 
lepszych współczynników bezpiecze- 
ństwa na świecie. Trochę gorzej z pun- 
ktualnością, zwłaszcza na liniach krajo- 
wych. Mamy niewielkie porty lotnicze, 
samo Okęcie powinno obsługiwać 4 
mln pasażerów rocznie, obsługuje po- 
nad póltorą, chociaż zbudowano je 
z myślą o dwukrotnie mniejszej liczbie 
podróżnych. 


„„Muszę je mieć...” 


Na biurku Grzegorza Śliwkowskiego 
karta sytuacji na dzień 28 listopada. 
Zapotrzebowanie na międzykontynen- 
talne 1-62 4 maszyny. Gotowych do lo- 
tu 5, czyli wszystko w porządku. Tu-134 
używane na trasach europejskich: 
potrzeba 7 i jest 7. To niedobrze. Naj- 
drobniejsza awaria i trzeba będzie wy- 
cofać samolot do hangaru. Co wtedy? 
Albo poleci Il-18, których jest na dzisiaj 


przyszło porównywać ją z Andrzejem. 
Szkoła nie miała do tej pory żadnych 
poważniejszych sukcesów w olimpia- 
dach — a koniecznie chciała je mieć. 
| tej szansy zmarnować nie mogła. 
W tym roku musiał być sukces — An 
drzeja i szkoły albo lepiej, szkoły i An- 
drzeja. 


On sam od tygodnia, tak jak przez 
dwa ostatnie lata, cały swój wolny 
czas poświęcał fizyce. Przerabiał zada- 
nia z podstawówki, ogólniaka, techni- 
kum. Czytał olimpijską lekturę. Mo- 


mentami myślał też nie o fizyce. Niko- 
mu się nie zwierzał, ale przerażała go 
trochę ta euforia, która ogarniała szko- 
łę w tydzień przed pierwszym etapem 
olimpiady. Już wtedy zaczęły go nur- 
tować pytania, na które odpowiedzi 
miał udzielić czas. 


Dzień olimpiady zaczął się dla An- 
drzeja spokojnie. Praca pisemna prze- 
widziana była na godzinę 11*. Do 


o 1 maszynę więcej, albo dodatkowy 
11-62. „Osiemnastka” jest wolna, 650 
kilometrów na godzinę, jeżeli któryś 
z pasażerów spóźni się na połączenie 
np. w Paryżu ma prawo żądać od „LO- 
TU” zabezpieczenia hotelu i biletów 
lotniczych na dalszą podróż. Jeżeli po- 
leci Ił -62, szybki, ponad 900 kilome- 
trów na godzinę, to oczywiście o spóź- 
nieniu nie ma mowy, ale zmamuje 
się kilkadziesiąt niewykorzystanych 
miejsc w kabinie pasażerskiej. Telefon 
do działu technicznej obsługi samolo- 
tów odrzutowych, TS-2: — Ryszard, al- 
bo wszystkie czynne „sto trzydziestki 
czwórki'”* zabezpieczysz na dwieście 
procent, albo podstawiaj dodatkową. 
Nie możesz, masz ją w doku? To stawaj 
na głowie, żeby w pozostałych nic nie 
wyszło. Muszę je mieć.” 


Ale tego dnia wszystkie „sto trzy- 
dziestki czwórki” poleciały na plano- 
wane trasy. Nikt się nie spóźnił, nie 
było zmarnowanych miejsc, dodatko- 
wych hoteli i kłopotów. Załogi, które 
posiadają uprawnienia na pilotowanie 
jedynie określonych typów samolo- 
tów, nie zmieniały rozkładu zajęć. 
W praktyce obyło się więc bez zawia- 
damiania załogi awaryjnej, bez wielu 
telefonów, wysyłania specjalnych wo- 
zów. A w wymiarze jednego, przypad- 
kowo wybranego dnia, wiara, że me- 
chanicy zadbają o wszystko, każdy 
szczegół skomplikowanego tworu 
wspófczesnej techniki, jest rzeczą nie- 
ocenionej wagi. Bo na .co można wy- 
mienić ludzką pewność? 


Jeżeli coś da się zepsuć... 


Ryszard Mierzwiński, szef działu te- 
chniczej obsługi samolotów odrzuto- 
wych zaczynał pracę na Okęciu jeszcze 
wtedy, gdy w eksploatacji były tłokowe 
Iły 14. Nic wspólnego z samolotami 


szkoły przyszedł punktualnie lak, żołry 
raraz przystąpić do pracy bez tych 
wszystkich życzońr - połamania pióra 
i powodzenia. Spotkało sią to nawot 
z pierwszymi niażyczliwymi spojrze 
niami. Ale za to spojrzenie pani dyrok 
tor, która uroczyście otwiorała olim 
piadę, wynagrodziło mu wazystko 


Otwarto koportą z kuratorium, prze 
czytano zadania. | wtedy poczuł, że 
jest niesamowicie spięty. Pomyślał 
sobie: tylko spokojnie kolego i przy 


stąpił do rozwiązywania zadań. Ale tu 
następny sygnał. Zwykle treść zadań, 
nawet najdłuższych, czytał dwa, góra 
trzy razy, a tutaj musiał analizować po 
kilka razy każde zadanie. Zajmowało 
mu to ogromnie dużo czasu. 


W połowie czasu przewidzianego 
na | etap, poczuł w głowie absolutną 
pustkę, a ręce spociły mu się tak, że 
długopis niemal ślizgał się w nich. 


Cni jak momentami ustajo praca jego 
sorca. Do toj pory rozwiązał trzy | pół 
zadania, ala cały czas powracała do 
niego złowioszcza myśl, ża tylko otrzy 
manie wyników wszystkich piąciu za 
dań dajo szansą na przojścio wyżoj, do 
następnego etapu 


Nauczycielka fizyki była tak jego 
pewna, ża zniknęła na zapłoczu pra 
cowni fizycznej. Pani dyrektor równioż 
wyszła z sali. Pozostał jedynie nauczy 
ciel od zajęć praktycznych. Andrzej nio 


mógł dłużej tego wytrzymać. Nie wie 
dział co się z nimi dzieje, nie mógł 
skupić myśli. Gwałtownie wstał i od- 
dał siedzącemu nauczycielowi swoją 
pracę. Kiedy wychodził z zaplecza wyj- 
rzała uśmiechnięta nauczycielka. Mó- 
wiła coś do niego, ale on tego nie 


słyszał. 


Będąc na korytarzu uświadomił so- 
bie, że przegrał. Jak dobrze, że był 


To 


już nie jest 
romantyczne 


odrzutowymi tamte typy maszyn nie 
miały — ale tak się wówczas latało jesz- 
cze w większości towarzystw lotni- 
czych. Pierwszymi samolotami turboś- 
migłowymi latającymi w barwach 
„LOT-u” były angielskie „Viscounty”. 
Zasada konstrukcji ich silników to już 
następne po Ił-ach 14 epoka lotnictwa: 
turbina gazowa, podobna do tych, któ- 
re pracują we współczesnym Il-e 62, 
poprzez specjalny reduktor napędzała 
klasyczne śmigło. Identycznie zbudo- 
wane są silniki H-a 18. 

Ryszard Mierzwiński: — Wspomina 
te samoloty z wielkim sentymentem, 
może dlatego, że przy ich remontach 
można było nauczyć mechanika kilku 
podstawowych rzeczy. Któregoś dnia 
wzywa mnie majster: kłopot, jakiś swo- 
rzeń nie chce wejść na swoje miejsce. 
Młotkiem? Nie — w instruckji powie- 
dziano przecież wyraźnie, że oporny 
element powinien wejść w otwór pod 


14 e 
naciskiem palca. Patrzymy, sprawdza- 
my, o co tu chodzi? I okazało się, że 
dwa detale, które ów sworzeń miał 
połączyć, nie były zbyt dokładnie zło- 
żone. Poprawiliśmy to — i gra, dziecko 
by go włożyło na miejsce. Od tamtej 
pory jak majster od kogoś usłyszał, że 
ten chce młotek, to go tak pilnował, 
żeby mu więcej w życiu podobne po- 
mysły do głowy nie przychodziły. Kto 
wie, może dlatego dzisiaj nie dałbym 
nawet połowy złego słowa na moich 
ludzi powiedzieć. 

I jeszcze jedna sprawa, coś w rodzaju 
przestrogi dla konstruktorów, nie tylko 
zresztą samolotów. Instrukcje „Visco- 
untów” zaczynały się od motta: jeżeli 
coś może się łatwo zepsuć, to niewątp- 
liwie pewnego dnia się zepsuje. |zgod- 
nie z tą zasadą zbudowana była wię- 
kszość punktów istotnych, wymagają- 
cych obłsugi. Tamto motto przypomina 
mi się dzisiaj ilekroć wsiadam do swo- 


sam. Usiadł na stojącym obok drzwi 
krmśle. Naroazcie spokój. Tego cały 
cma mu brakowało. Odprążonie 
Dziwna swoboda myśli. Powoli wyjał 
kartką | długopis. Na parniątką wziął 
sobi kopią zadań. | tutaj na korytarzu 
bez trudu rozwiązał jedno cało zadanie 
I dokończył drugio, któro zaczął w sali 
Ale tam już nio miał po co wracać 
Przecież olicjalnia skończył swoją 
pracą. 


W dniu, w którym miały być ogło 
szone wyniki w szkola „gruchnęła” 
wieść, ża ANDRZEJ odpadł | w ton 
sposób szkoła nie będzie miała swoje 
go reprazentanta w dzielnicy, mieście, 
województwie, kraju. Nikt nie będzie 
mówił o taj szkoło i jej uczniach przy 
rozdziale nagród w finałach 


Nauczycielka nawet nie spojrzała na 
niego. Nauczycielka, z którą tyle go 
łączyło. Ile to zadań razem rozwiązali? 
lle czasu poświęcili na omawianie za 
gadnień współczesnej fizyki, która ich 
tak pasjonowała. Teraz wystarczyło jej 
tylko spojrzeć na niecałkowicie zapisa 
ny arkusz kratkowanego papieru, na 
którym nie ma rozwiązanych pięciu 
zadań. Początkowo chciał jej pokazać 
te zadania, które zrobił na korytarzu, 


ale szybko zrezygnował. Czy to by coś 
zmieniło? Przegrał! A tego niektórzy 
nie mogą darować. W klasie też go 
zacząto nia poznawać Wytworzyła sią 
wokół niego swoista próżnia. A jesz 
ca kilka dni tomu nic w klasio nio 
działo sią bez Andrzeja. W klasie VI, VII 
gospodarzem klasy, a skarbnikiem 
w ósmej był nikt inny jak tylko. 
Andrzej 


Od początku chciał przecież dobrze 
Fizyką znał. Była jego najbardziej ulu- 
bionym przedmiotem Na świadac- 
twach z VLi VII klasy obok fizyki wid 
niała zawsza ocena bardzo dobra Dla 


czego tak się stało? 


Nie wytrzyrnał psychicznie Za duże 
obciążenie. Za wielka odpowiedział 
ność. Cały czas atakująca, prześlado- 
wcza myśl: co by było gdyby odpadł? 
Właśnie on to wszystko przewidywał 
i słusznie się obawiał! Nic nie znalezio- 
no na jego obronę. Był przecież famo 
rytern, a taki nigdy nie przegrywa 
W szkole mówią, że zrobił to specjal 
nie. Inaczej być nie mogło 

Ósma klasa. Jeszcze parą miesięcy 
do końca. Czy wytrzyma? Czy jeszcze 
kiedykolwiek zdecyduje sią na start 
w olimpiadzie? 


KRZYSZTOF ŻAK 


O tym się nie mówi, to się po prostu wie — ten siłnik musi działąć absolutnie 


niezawodnie 


jego samochodu. Panie, gdybym ja tak 
wykonywał swoją robotę, to nie wiem, 
kto by się odważył latać... 


Czas dla zegarmistrza 


— Jedno jest pewne — w lotnictwie 
skończył się czas romantyki. Zwłaszcza 
dla nas, mechaników. Nam nie wolno 
przy obsłudze takiego Ił-a 62 pozwolić 
sobie na najmniejszą improwizację. 
Żelazna dyscyplina wykonywania każ- 
dej czynności, precyzja, cierpliwość. 
Tu bardziej trzeba mieć umysł matema- 
tyka i rękę zegarmistrza, niż podejście 
artysty. Nie zastanawiam się, czy to 
dobrze, czy źle, takie są po prostu 
czasy, taka technika. Czasem tylko kusi 
człowieka, żeby gdzieś sobie polecieć, 
może poznać inny kraj nie od strony 
portu lotniczego. | moi pracownicy 
mają niekiedy takie okazje: obsadzamy 
na przykład samoloty „czarterowe”, 
przywożące naszych rybaków z odle- 
głych łowisk. A ja? O, już wiem - 
zostałem aktorem! W serialu „07 zgłoś 
się”. Rola niewielka, miałem pokazać 
jednego z bohaterów, gdzie pracuje 
poszukiwany przez niego człowiek. 
Jedna kamera stała tuż obok, druga 


umieszczona aż pod stropem hangaru. 
I potem, w czasie oglądania filmu w te- 
lewizji po raz pierwszy w życiu zoba- 
czyłem się na ekranie. Zmontowano 
obraz z tej wyższej kamery — i wygłąda- 
łem ja czarna mrówka na betonie. No 
ale- debiut aktorski mam już za sobą... 


* * * 


„India”” odleciała do Tunisu, wróci 
dopiero za kilkanaście godzin, w „Dełl- 
cie” agregat prądowy trzeba będzie 
jednak wymienić. Za kilka dni hangar 
opuszczą dwie maszyny, postawione 
na przegląd tzw. gruby, przysługujący 
im po wylataniu 1800 godzin. Na ich 
miejsce wejdą następne. Plan jest ścisły 
— nawet bardziej, niż u zegarmistrza. 
Panowie Śliwkowski i Mierzwiński za- 
rwą w tym miesiącu kolejne niedziele, 
może uda się te dni odebrać w stycz- 
niu. A może i nie... Trzeba przecież 
latać, trzeba więc i obsługiwać samolo- 
ty. A my za tydzień kupimy bilety na lot 
do Krakowa już bez cienia emocji. Zda- 
rzyć się może co najwyżej lekkie koły- 
sanie. 


- MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


50 chłopców ze szkół średnich Kętrzy- 
na i okolic spotyka się codziennie na 
treningu podnoszenia ciężarów. Sekcja 
ta istnieje od początku powstania Ludo- 
wego Klubu Sportowego „Agrokom- 
pleks” Kętrzyn tj. od roku 1974. Mimo 
niewielu lat wykształciła już mistrza Pol: 
ski seniorów w wadze ciężkiej - Adama 
Bondara. Zanim jednak młodzi zawodni 
cy zaczną dźwigać poważne ciężary mu- 
szą przez dłuższy czas prowadzić ogólno- 
sprawnościowe ćwiczenia ciała. (ms) 

Fot. Marek Szymański 


Piękne włosy to nie tylko dar natury. To w równym stopniu 
rezultat odpowiedniej pielęgnacji, strzyżenia, czesania. 

Z pełnym zaufaniem możesz powierzyć swe włosy fachowcom 
z kosmetyczno-fryzjerskich spółdzielni pracy. K-83 


CIĘŻAROWCY 
Z KĘTRZYNA 


oniec roku szkolnego już blisko. Szkoła stoi przed 
Kaienaiem - kogo posłać na studia bez egzaminów? 
yniki w nauce wszyscy kandydaci mają podobne 
Różni ich jedna czy dwie czwórki w dzienniczku. Marek brał 
zawsze udział w pracach społecznych, był aktywny. Ale Jola 
przecież też „udzielała się”, tyle że na niwie artystycznej - bo 
to i kółko recytatorskie i udział w akademiach, konkurs 
piosenki radzieckiej itp. A przecież to jeszcze nie wszyscy 
w takich sytuacjach, należy do przedstawicieli uczniów- 
członków samorządu. W końcu to oni - uczniowie najlepiej 
łonków samorządu. W koncu to oni - uczniowie najlepiej 
znają swoich kolegów. 

- Jolka, owszem, dobrze się uczyła, ale jak się ją o coś 
poprosiło... 

- Tak, tak, słusznie, zawsze nadęta mina i wysoko zadarty 
nos. 

- Marek to co innego, po prostu fajny kumpel, można 
z nim było żyć. 

— Mnie to nawet udzielał korepetycji z matematyki przez 
dwa miesiące. 

- | w ogóle zawsze miał jakieś pomysły. U niego to 
„udzielanie się'* było autentyczne, a Jolka to chyba robiła 
wszystko — „bo tak być powinno”. 

Wybór dokonany. Marek wygrał. Czy słusznie? Uczniowie 
potwierdzają słuszną decyzję. Nauczycielom spadł kamień 
z serca. 


odania, podania... chętnych do otrzymania stypendium 
Pie. „Mam bardzo trudną sytuację rodzinną...”, „Już 

od roku mamy na utrzymaniu chorą babcię..,*, ,.... 
wprawdzie dochody przypadające na członka rodziny nie są 
małe, ale...” 

Tu dom się wali, tam jakaś inna klęska... Czyje podanie 
przyjąć, a czyje odrzucić? Nie kończące się dyskusje - żeby 
tylko nikogo nie skrzywdzić, żeby nie pominąć żadnej 
sprawy. 


rzy wykopkach jak i każdej pracy - jedni pracują, 
P a drudzy zbierają tylko z tymi pierwszymi laury. Nauczy- 
ciele nie zawsze dostrzegają bumelanctwo co poniektó- 
rych. Najlepiej wychwycić takiego delikwenta, kiedy się 
pracuje obok niego. A wtedy? Po co sprawa maocierać się aż 
o pokój nauczycielski? Mało tam mają kłopotów? Uczniowie 
sami potrafią rozprawić się z leniuchami: „A ładnie to tak? 
Na wycieczkę za wspólnie zarobione pieniądze, to będziesz 
chciał pojechać? A może byś tak sam popracowałł Zasadzie 
„niech jelenie praćują* hołdujesz co? 
Czy skutkuje? A pewnie, że skutkuje. Zawsze to trochę 
glupio tak przed całą klasą... 


iesprawiedliwe oceny... Oczy 
N: jeż nauczyciele to też ludz 

zasługuje na peany, które na 
je. Czasem ktoś czuje się skrzywdz 
czący klasy idzie do pokoju nauczycielskiego... „Z Da 
panie psorze, to nie taka prosta sprzwa. Jemu 
teraz trudno się uczyć. Jest trochę załamany x 
tozwodzą... |, rozumie pan 
Postaramy się, żeby wziął się porządnie w garść 

To wszystko kryje się za zdaniem często powtarzanym 
przez uczniów Liceum Ogółnoksztakącego w Złotoryi: „Sa- 
morząd w naszej szkole właściwie wypełnia swoje zadania. 
Jest naszym obrońcą.” 

Ale czy zawsze broni ich interesów? 

Nowo wybudowana sała gimnastyczna, a właściwie kom 
pleks sal, to chluba szkoły. Na niektóre prace związane 
z budową i prace porządkowe poświęcano kazdą wolną 
chwilę. Czasami i nauczyciele, i uczniowie mieli już wszyst 
kiego dość, Skracano czas wolny, a czasami (niestety!) trzeba 
była opuścić jakąś lekcję. Nauka — dla nauczycieli - jest 
zawsze najważniejsza. Nie ustępowali, wymagali zawsze ryle 
samo, nie zważając na to, że „akurat wczoraj malowaliśmy 
ściany, więc nie było na naukę czasu”. | w tym miejscu 
nauczyciele mieli poparcie ze strony samorządu. Wiełokrot 
nie padały zarzuty pod adresem pedagogów 

— Dlaczego w poniedziałek była klasówka z matematyki? 
Przecież przed końcem okresu nie wolno robić tak dużo 
sprawdzianów.. 

I tu dość zaskakujące stanowisko zajmowali przewodni- 
czący klas, członkowie Rady Uczniowskiej. Zręcznie odpie 
rali zarzuty dotyczące nieprzestrzegania przez nauczycieli 
niektórych punktów Kodeksu Ucznia. 

Można by powiedzieć — samorząd jest zły. Uczniowie 
jednak nie mają do swoich przedstawicieli aż tak wielkich 
pretensji. Wydaje się wręcz, że pochwalają takie stanowisko 
„Samorząd powinien łagodzić konflikty między nami a nau- 
czycielami”, Można się z takim stwierdzeniem zgodzić. Ale 
jeżeli chodzi o Kodeks Ucznia? Został przecież stworzony po 
to, żeby Bo przestrzegać... „Nie zawsze, przy natłoku zajęć 
pozalekcyjnych, którymi i my, i nauczyciele jesteśmy obcią- 
żeni, można respektować wszystkie punkty Kodeksu Ucznia 
Stosunek nauczycieli do praw uczniowskich, zależy w dużej 
mierze od stosunku uczniów do swoich obowiązków. Trze- 
ba bardziej elastycznie traktować przepisy zawarte w Kode- 
ksie”* — mówią licealiści. 

Czy mają rację? Czy samorząd, o którym mówią „bardzo 
dobry” właściwie spełnia swoją rolę? Ocenę pozostawiam 


czytelnikom. ALINA WIENIAWSKA 


ny. Włedv przewoi 


Trzeba mu dać trochę czzsu 


Jak rozwiązać 
ten kłopot? 
Jesteśmy uczniami VII klasy. Tak 
się pechowo złożyło, że w ciągu 
jednego dnia wypadają nam godzi- 
na iwcza i język rosyjski. 
Obie te lekcje mamy z wychowaw- 
czynią. Naszym zdaniem godzina 
wychowawcza powinna być po- 
święcona sprawom klasy. U nas sy- 
tuacja przedstawia się inaczej. 
Często na godzinie wychowawczej 
mamy j. rosyjski (czyli dwie godziny 
w ciągu dnia), chociaż chcielibyśmy 
porozmawiać o naszych sprawach 
i kłopotach. Często po godzinach 
lekcyjnych próbujemy zebrać klasę 
i porozmawiać bez wychowawcy. 
Nie udaje się to nam, gdyż jest za 
duży bałagan. Prosimy, wydrukuj- 
cie nasz list. Chcielibyśmy się do- 
wiedzieć jak czytelnicy „Redakcyj- 
"nej Poczty” rozwiązaliby ten 
problem. 
„Siódmacy” 
z Warszawy 


Przedstawiam 
(naprawdę swoją) 
rodzinę 


Mam 13 lat, a życie biorę na prze- 
mian z humorem i powagą. Nigdy 
nie miałam takich problemów, bym 
musiała zwracać się do kogoś o po- 
moc, zawsze starałam się je sama 
rozwiązać, mówiłam sobie zawsze: 
No trudno, takie jest życie. Raz na 
wozie, raz pod wozem. Chociaż 
przyznaję, że czasem nachodzą 
mnie momenty, w których myślę, 
że to już koniec. Lecz jak na razie to 
żyję. Bardzo lubię rubrykę, „Red. 
Poczta” bo chyba dzięki niej nau- 
czyłam się, że takie problemy, kon- 
flikty itp. mam nie tylko ja, lecz 
wszyscy przechodzący ten najpięk- 
niejszy mimo wszystko wiek, wiek 
nastolatki, cielęcy wiek, w którym 
jest się „na bocznicy” i przechodzi 
się na nowe tory życia. Staram się 
rozumieć moich rówieśników 
i często służę im radami. Zauważy- 
łam, sama nie wiem kiedy, iż coraz 
bardziej lubię życie, choć nie jest 
ono latwe. Interesuję się prawie 
wszystkim (podobnie, jak chyba 
wszyscy nastoletni); zbieram wido- 
kówki, kartki ze zwierzętami, kwia- 
tami, opakowania po czekoladach, 
książki, maskotki. Uczę się gry na 
gitarze. Uwielbiam muzykę, podró- 
że. W-przyszłości — jeszcze dokład- 
nie nie wiem kim będę - chcę mieć 
taki zawód, który pozwoli mi pod- 
różować po świecie. Po skończeniu 
szkoły podstawowej chciałabym 
uczyć się dalej w liceum ogólnoksz- 
tałcącym, popularnie zwanym ogól- 
niakiem. Mam nadzieję, że nie bę- 
dę miała trudności z dostaniem się 
tam, bowiem (jak na razie) nie mam 
kłopotów z nauką (jejku, jutro kla- 
sówka!). 

Rodzinka najbliższa to kochają- 
cy rodzice i 6-letnia siostra Klaudia. 
Mama nie pracuje zawodowo, tylko 
zajmuje się domem, a tato jestelek- 
tromonterem urządzeń podziem- 
nych w kopalni węgla kamiennego. 
Mieszkamy w dwurodzinnym do- 
mku, z którego prawą część zajmu- 
jemy my, lewą — ciocia z wujkiem 
i dziećmi: dwuletnim Marcinkiem 
| ponad roczną Sylwią oraz babcia 
i ciotka. Oni są również fajni. 
W ogóle cała rodzina jest moim 
zdaniem dość zgrana, Jeśli chodzi 
0 moje osobiste przeżycia, to opi- 
szę Ci je kiedy indziej, bo to jest 
dosyć długa historia; ostatecznie 
ma się już te trzynaście lat. 

Muszę przyznać, że pomysł 
przedstawienia rodziny i otoczenia 
bardzo mi się podobał. Usiłowałam 


przemyśleć Gośka nie 
przedstawiła swojej rodziny, co ją 


skłoniło do kłamstwa? Podobieńs- 
A może ona 


Ali Bunsch — jak mówi o sobie 
z jest człowiekiem teatru. Je 
o lalki, dekoracje kostiumy 
oglądali najmłodsi 
widzowie już 260 premier B 
ły dyrektor artyst czny gdań 
skich teatrów 


i dorośli 


„Wybrzeże 
i Miniatura współpracuje 
bowiem równie chętnie z tea 
trami lalek jak i z dramatycz 


nymni Pastorałka Słowo 


o pułku Igora czy ostatnia 
premiera warszawskiego tea 


tru „Guliwer Przygody ma 


łego Maja to przedstawie 


nia dla dzieci. Dorośli pamie 
tają wystawiane w Warsza 
wie i Katowicach „Kroniki kró 
a 


Jewskie”, katowickie „Wese 
z r 


le'i Tango” kostiumy z gra 
nych przed rokiem we Wrocła 


wiu „Dziadów 


SIANIE ZIARNA W RZECE 


Z, Ali Bunschem 


rozmowa o teatrze 


- Dlaczego wybrałem teatr? A kto 
by mnie dziś poprosił o zbudowanie 
średniowiecznego zamku? A tu jesz 
cze i koronę dla cesarza czasem zrobię 
i łapcie dla kmiecia! 

— Wiele pańskich premier to przed- 
stawienia dla dzieci... 

- Staram się porządkować nimi 
wyobraźnię dziecka, zostawiając jak 
największy margines dla jego fantazji 
robić z niej użytek dla objaśnienia mu 
cząstki świata. Nie cierpię pouczania, 
serwowania gotowej papki dydaktycz 
nej. Chcę trafiać poprzez emocje! 

— Budzić emocje, szczególnie naj- 
młodszych, jest łatwo. Tak bardzo 
przejmują się tym, co widzą na scenie, 
zapominają, że to tylko gra „na 
niby”... 

— Dziecko ma jeszcze na teatr spoj- 
rzenie magiczne, dla niego jestto otar- 
cie się o tajemnicę istnienia! Człowiek 
dojrzały, którego wyprała i wygniotła 
cywilizacja europejska przychodzi do 
teatru już tylko po chwilę zapomnienia 
o rzeczywistości i dla intelektualnego 
treningu. 

— Niektóre teatry i jego próbują 
„ożywić” zachęcając go do włączania 
się w spektaki, do współdziałania 
z aktorem, znosząc podział na scenę 
i widownię. 

— Mnie wystarcza tu rola nieobojęt- 
nego widza. Może to wynika z przy- 


zwyczajenia do pewnej konwencji, ale 
nie lubię w teatrze fizycznego zbliże- 
nia. Przekraczając rampę, magiczną 
płaszczyznę portalu sceny, aktor nisz- 
czy iluzję, kaleczy magię! Zostaje tylko 
spocony człowiek, tandetny materiał, 
z którego wykonano kostium i rekwi- 
zyty. Łatwo jest sprowokować, jak na 
wiecu, prymitywne reakcje publicz- 
ności. Ale trudniej jest wytrącić ją 
z obojętności mocą sztuki. Teatr jed- 
noczy ludzi, lecz ta wspólnota nie musi 
polegać na wzajemnym ściskaniu so- 
bie rąk. Ważniejsza jest więź myślowa 
i emocjonalna! Dlatego ten akt obco- 
wania spełnia się i w teatrze lalek, 
choć animator ukryty jest za parawa- 
nem. Bó my wiemy, czujemy, że jest 
tam żywy człowiek, który reaguje na 
nasz zachwyt, przerażenie, wzru- 
szenie 

— ... jakie budzi dzieło sztuki! 

— Teatr to nie „dzieło”'! On staje się 
za każdym razem, to sztuka ulotna, po 
której nic nie zostaje — afisz tylko, 
trochę nie mówiących o niczym foto- 
grafii | to jest cudowne! Liczy się tylko 
to, co odebrał drugi człowiek, co wy- 
niósł w sobie oraz to, co się ztym stało 
w nim później. „Dwa razy nie przecho- 
dzi się przez tę samą rzekę” — mówi 
filozof. Nie ma też dwóch identycz- 
nych spektakli! Teatr to sianie ziarna 


w rzece życia. Ot, tylko kręgi rozejdą 
się po wodzie, czasem nałożą na sie- 
bie — a potok istnienia płynie dalej... 

— Ale przecież tworzy pań coś no- 
wego, pan... 

— Twórcą jest Bóg. Ja robię. Swoją 
pracę traktuję jako uczestnictwo w ży- 
ciu gromady ludzkiej. Teatr zresztą 
jest właśnie działaniem zbiorowym. 
Kiedyś, gdy zaczynałem, umiałem po- 
wiedzieć, gdzie kończy się w nim, 
a gdzie zaczyna czyjaś zasługa, czyjś 
profesjonalizm i osobowość. Dzisiaj 
już nie potrafię. Tu nie ma miejsca na 
autonomię, chociaż całkowita anoni- 
mowość też jest niemożliwa! Na do- 
brą rolę aktora składa się praca całego 
zespołu. Nawet w tzw. teatrze jednego 
aktora nie jest on samodzielny. 
Współdziała z autorem, reżyserem, 
z dekoracją lub — jeśli jej brak — z próż- 
nią sceny. Dlatego niepotrzebne jest 
rozróżnianie warstwy słownej, muzy- 
cznej, czy plastycznej w rozmowie 
o przedstawieniu. Nawet z tandety li- 


terackiej można stworzyć świetny 
spektakl! 
— Lecz jako scenograf, jako 
-H 
— Przepraszam... 


— Moim profesorem w studio przy 
krakowskim Starym Teatrze był An- 
drzej Pronaszko. Narzucał on swoją 


wizję plastyczną aktorom, musili się 
jej podporządkować. A jego kostiumy 
np. potrafiły ważyć po kilkanaście kilo- 
gramów! Ja jestem za służebnością 
wszystkich ludzi teatru wobec sprawy, 
którą chcą przekazać publiczności. Ja- 
ko. plastyk dbam o to, aby na scenie 
zostało tylko to, co niezbędne. Staram 
się, nie zawsze się udaje... Ideałem 
byłaby tu próżnia kosmiczna, w której 
aktor i widz wszystko mogą dostrzec, 
wyobrazić sobie. 

— Ale dzisiaj panuje moda właśnie 
na ozdabianie, na bogactwo efektów! 

— Ja wolę prostotę i skromność. 
Teatr jest soczewką życia i nie trzeba 
jej paćkać, bo nie będzie mogła 
skupiać! 

— Bardzo ogranicza pan swoją rolę. 

— Wszyscy jesteśmy tylko — i aż — 
ministrantami uczestniczącymi w mis- 
terium sztuki teatru: i reżyser, i stolarz, 
szewc, elektryk i sprzątaczka, która za- 
uważy, że na scenie, po której zaraz 
ma boso przejść aktor, leży szkło z pęk- 
niętej żarówki. W okresie przygotowa- 
nia przedstawienia jestem jednym 
z tych, którzy zastępują aktorowi wi- 
downię, którzy muszą otoczyć go 
opieką i służyć swoją wiedzą — nim 
zostawią go sam na sam z publicznoś- 
cią, od której to on zbierze wszystkie 
cięgi na własną skórę. A jestwrażliwy, 
bo pracuje sobą, naraża osobowość! 

— To prawda. 

— Ode mnie, plastyka, aktor dostaje 
skrzypce do grania. Ale może powie- 
dzieć, że to nie są skrzypce, lecz młot— 
może rzucić lalką, zdjąć i podeptać 
kostium. | muszę się z tym liczyć! Bo 
kostium choćby dyktuje mu przecież 
gesty, sposób i rytm poruszania się. 

— No tak, inaczej chodzi się w wy- 
sokich skrzypiących butach skórza- 
nych, a inaczej w trampkach. Inaczej 
w długiej, powłóczystej sukni, niż w 


dżinsach. 
— Ale zdarza się też, że aktor skarży 


się: „Mnie to przeszkadza, mnie to 
gniecie!” — a ja się cieszę, bo specjal- 
nie tak zrobiłem, żeby źle się czuł w no- 
wym, za ciasnym garniturze, czy kape- 


Ali 

Bunsch 

w karykaturze 
znakomitego 
plastyka 

i 


scenografa 
Andrzeja 
Stopki 
narysowanej 


Juszu. Niech go ten kapelusz „Sws, 
dzi”, niech go musi zdejmować przy 
każdej okazji! | dopiero gdy porozu- 
miemy się z aktorem co do sposobu 
jego zachowania się, mogę rozpuścić, 
poszerzyć garnitur, rozciągnąć kape- 
lusz. Bo on już tę ciasnotę zagral 

— Aktorowi wiele narzuca kostium, 
a panu chyba epoka, z której ma on 
pochodzić, styl... 

— A także materiał, z jakiego będzie 
wykonany. Cenię najbardziej właśnie 
takie materiały, które dyktują mi spo- 
sób ich obróbki, Inaczej wszak układa 
się sukno, a inaczej skóra. Tylko tkani- 
na syntetyczna nie dyktuje niczego. 
Można z niej zrobić wszystko — a dla 
mnie to znaczy: nic. Kocham nato- 
miast drewno — żywe, mimo że ścięte 
— które wymaga poznania jego struk- 
tury, określa konstrukcję i kanon este- 
tyczny nie będący tylko kaprysem rze- 
mieślnika. 

— To zafascynowanie drewnem 
i zrodzoną z niego architekturą ujaw- 
niło się w pańskiej znakomitej insce- 
nizacji „Słowa o pułku Igora” w tea- 
trze lalek. 

— A także podziw dla starej ikony. 
Odpowiada mi jej niezmienna, utrwa- 
lona zwyczajem forma ograniczająca 
inwencję malarza. Nie lubię dowol- 
ności, wolę poddawać się prawidłom. 
Ale muszę też oczywiście być w każdej 
chwili gotowy do otworzenia się na 
nowy styl, jaki przyniesie tekst kolej- 
nej sztuki zaproponowanej przez reży- 
sera. Nie mogę uprzedzać się do innej 
wyobraźni plastycznej, a ta, w której 
się w danej chwili poruszam, musi 
stać mi się bliska jak własna... Ojej, ale 
zrobiło się już późno, zamykają teatr! 
Może skończymy tę rozmowę kiedy 
indziej? 

— Chętnie się z panem spotkam raz 
jeszcze. Do zobaczenia! 

Na następną rozmowę 
z panem Ali umówił się: 
JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


dpowiedź na to pytanie znależć 
można było na wystawie „Me- 


dale Mennicy Państwowej 
1974-1978", zorganizowanej w war- 
szawskim Muzeum Woli. Pokazywała 
ona cały cykl tworzenia medali, od 
projektu graficznego, przez gipsowy 
odlew, metalowe matryce — do otrzy- 
mania gotowych, brązowych i srebr- 


nych krążków. Skorzystajmy może z 
okazji i trochę dokładniej powiedzmy 
sobie o ciekawym procesie ich po- 
wstawania. 


Wszystkie, medale bite w warszaw- 
skiej Mennicy Państwowej przecho- 
dzą na etapie projektowania przez pra- 
cownię artysty plastyka, który wyko- 
nuje początkowo rysunki aversu i re- 


versu, czyli dwóch stron medalu, a na- 
stępnie ich modele gipsowe o forma- 
cie kilka razy większym niż gotowy 
medal. Z tych modeli sporządza się 
metodą odlewania — modele brązowe. 

Dalej na skomplikowanej maszynie 
zwanej grawerką redukcyjną wizeru- 
nek z modelu brązowego jest przeno- 
szony w odpowiednim zmniejszeniu 
na kawałek stali, która ma kształt wal- 
ca. Po ręcznym wykończeniu grawer- 
skim oraz przeprowadzeniu obróbki 
cieplnej utwardzającej (tzw. hartowa- 
niu) powstaje matryca pozytywowa. 
Z niej wytwarza się odpowiednią ilość 
negatywowych matryc roboczych sto- 
sowanych już bezpośrednio do tłocze- 
nia medali. Proces tłoczenia przebiega 


na specjalnych prasach przy udziale 
zestawu matryc aversu i reversu, po- 
między którymi umieszcza się krążek 
blachy tombakowej (tombak jest od- 
mianą mosiądzu). Z niego po wytło- 
czeniu powstaje medal. 


Wytłoczone ostatecznie medale 
poddaje się zabiegom galwanicznym: 
srebrzeniu lub platynowaniu oraz koń- 
cowym operacjom, których celem jest 
takie zabezpieczenie medalu, by do- 
tarł on bez uszkodzeń do odbiorcy 
i przez długi czas nie zmieniał swego 
wyglądu. 


Tak pokrótce można scharakteryzo- 
wać proces tworzenia medali, przed- 
stawiony na bogato ilustrowanych 


planszach wystawowych. Obok nich 
umieszczono ogromny zbiór tychże 
produktów Mennicy Państwowej, 
zgromadzonych w działach: sport, 
miasta, kultura i oświata. Na wystawie 
w wolskim muzeum miały też swoje 
honorowe miejsce sylwetki artystów 
rzeźbiarzy specjalizujących się w me- 
dalierstwie. Większość ich pracmożna 
było znaleźć w gablotach ekspozycji. 


Wystawa cieszyła się dużym powo- 
dzeniem — zwiedzali ją przede wszyst- 
kim liczni miłośnicy i zbieracze medali, 
a także młodzież szkolna. 


KRZYSZTOF ŻAK 
Fot. Marek Szymański 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓLKACH 


O 


z przodu charakterystyczną trój- 

ramienną gwiazdę i markę wska- 
zującą na to, że pochodzi z wytwórni, 
słynącej z produkcji renomowanych sa- 
mochodów, to jednakże nie został tam 
wytworzony. Do oznaczenia go marką 
MERCEDES skłoniły wykonawców te- 
go jedynego egzemplarza, elementy i ze- 
społy mechanizmów wytwarzane przez 
zakłady Daimlera-Renza 


P''= że samochód ten posiada 


Konstruktorami _ MERCEDESA 
GW 311 są dwaj zachodnioniemieccy 
inżynierowie. Jednym znich jest Rainer 
Buchmann, właściciel serwisu samo- 
chodów firmy Porsche, znanego 
pod nazwą b+b - Buchmiann Auto 
Exklusiv Service KG, w którym doko- 
nuje się przeróbek samochodów marki 
PORSCHE na bardziej ckskluzywne 
i oczywiście dużo droższe. Stąd też na 
karoserii prezentowanego samochodu 
znajdują się dwie stylizowane litery 


„bb”. Drugim twórcą samochodu jest 
Eberhard Schulz konstruktor | stylista 
zatrudniony w zakładach Porscha 


Inspirację do wykonania tego samo 
chodu konstruktorzy zaczerpnęli z mo: 
delu MERCEDESA typu 300 SI. wy: 
twarzanego pod koniec lat pięćdziesią 
rych. Tak więc MERCEDES CW 311 
posiada na wzór tego samochodu drzwi, 
których sposób otwierania został dosko: 
nale pokazany na zdjęciu. 


Model omawianego samochodu, 
a następnie jego makieta wykonana 
w skali 1:1 została badana w tunelu 
acrodynamicznym zakładów Porscha 
Dzięki temu, tak ukształtowano jego 
powierzchnię, że współczynnik oporu 
czołowego jest bardzo mały i wynosi 
0,311. Liczba tego współczynnika użyta 
została jako jeden z członów marki sa 
mochodu 

Nadwozie MERCEDESA CW 311 
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Mercedes CW 311 


wyjtlądem zewnętrznym przypomina li 
nie kreowane przez włoskich mistrzów 
stylistyki, między innymi w takich sa 
mochodach jak FERRARI 512 RERLI 
NETTA, czy też LAMNRORGIIINI 
COUNTACH. Światła samochodu nie 
wysuwają się na zewnątrz nadwozia, 
lecz znajdują się we wnękach przednich 
błotników, osłoniętych dostosowanymi 
do ksztaiu tych części nadwozia pokry 
wami. Wówczas, kiedy zachodzi po 
trzeba używania świateł, pokrywy zo- 
stają usunięte. Z przodu nadwozia tuż 
za ozdobną kratą znajduje się chłodnica 
silnika. Intensywność przepływu po. 
wietrza przez tę chłodnicę reguluje 
przesuwana klapa, znajdująca się w 
przestrzeni pomiędzy przednimi błotni- 
kami i przednią szybą. Dostęp do silni- 
ka znajdującego się za kabiną kierowcy 
i pasażera, a przed tylną osią umożliwia 
całkowicie odchylana, tylna część nad- 
wozia. Lusterko wsteczne tego samo- 
chodu umieszczone zostało na dachu - 


nad głową kierowcy, I by można było je 
obserwować, w dachu znajduje się spe 
cjalnie dla teo celu wykonany oszklony 
otwór 


Konstrukcja podwozia samochodu 
przypomina budową pojazdy formuły 
1. Wezystkie koła samochodu <ą zawie 
zone niezależnie, a w mechanizmach 
zawieszeń wykorzystane zostały ele 
menty i części z eamochołów firmy 
Porsche 


Silnik umieszczony jest wzdłuż osi 
amochodu, a nie jak większość tego 
rodzaju rozwiązań - poprzecznie. Na 
pęd od niego przenoszony jest na tylne 
koła, Silnik ten pochodzący z wytwórni 
Mercedesa posiada pojemność 6,1 litra 
| w wersji seryjnej rozwija moc IRA kW 
(250 KM). W samochodzie MERCII 
DES GW 31] zastosowano silnik przy 
gotowany specjalnie przez lirmę AMG 
'Tuninq" (przygotowujący samochody 
MERCEDES do imprez sportowych). 
Posiada on moc 294 kW (400 KM). 


W ten sposób skonstruowany I przy: 
gotowany samochód rozwija prędkość 
maksymalną 320 km/godz., a przyśpie 
szenie od 0 do 200 km/godz w czasie 
12,7 sekundy. 


ZENON DUTKIEWICZ 


rozważań 


nia warto zwrócić uwagę na różni- 


waną wiązkę promieni a rozpro- 


barwy. Światło rozproszone jest 


Kolejny odcinek — zarazem os- 


dzie przyrodniczej fotografii prze- 


uznawane — i często słusznie - za  tatni w cyklu — poświęcony bę- _ kształconej elektronicznie 


N zakończenie 
światło szlachetniejsze. 


poświęconych różnym 
rodzajom naturalnego oświetle- 


szonym. W pierwszym przypadku 


cę między światłem punktowym, 1 
otrzymuje się wręcz czarne cienie. 


które powstaje przez skoncentro- 


Często pojawiają się przypadko- 
wo, a klasycznym negatywnym 
przykładem jest cień nosa na poli- 
czku w zdjęciach portretowych. 
Jest to nie tylko błąd powodujący 
dyskwalifikację zdjęcia, ale często 
narażający fotografa na pretensje 
ze strony portretowanej osoby. 


Negatywy takich zdjęć trzeba 
wywoływać bardzo miękko. 
W przypadku przeźroczy wykony- 
wanych techniką odwracalną 
miejsc przeeksponowanych nie 
uda się poprawić. Stąd sztuką jest 
— zwłaszcza w naturalnych warun- 


Przyjęło się, że zdjęcia o ostrych 
cieniach są realistyczne (niby dla- 
czego?), a wykonane w świetle 
rozproszonym — bardziej roman- 
tyczne, nastrojowe. Wiąże się to 
być może z miejscami, w których 
naturalnie występują te dwa od- 
mienne rodzaje oświetleń (plaża, 
łąka, droga i półmrok lasu, krze- 
wów, jaskini przy wyjściu). 

Prezentowane zdjęcia wykona- 
ne zostały w tych samych warun- 
kach oświetlenia naturalnego. 
W przypadku jednak Agaty zasto- 
sowano dodatkowo stojący poza 
polem widzenia biały ekran (roz- 


PY CY Ca Pewel: pięty arkusz brystolu), który wye- 
A naświetlić klatkę uwzględnia- " [iminował oświetlenie punktowe, 
jaccemneMsSTO Bany widoczne teraz tylko na policzku. 

Te same problemy pojawiają Oba jednak zdjęcia niosą pewien 
się i w zdjęciach wykonanych przy ładunek emocjonalny: dziecka za- 
świetle sztucznym. Silne światło topionego w paprociowym świe- 
(np. niefrasobliwie stosowanej cie baśni i dębowego krzaku, jak 
lampy błyskowej) może być skie- gdyby wydzielonego z gęstwiny 
rowane wprost na obiekt bądźnp. niedostępnego boru przez ślizga- 
na... sufit. Odbijając się bowiem _ jącą się po ziemi plamę światła... 
od białej powierzchni jest już Tekst i zdjęcia: 
światłem rozproszonym tej samej Marek Ostrowski 


się zmiany, aby szkoła nie była „teatrem 
S ł (©) W (©) wojny” między uczniami a nauczycielami 
a miejscem współpracy, bo tylko taka może 
być jej przyszłość. Szkoła oparta tylko na 


S I ę r 74 e kło „u. zasadzie władzy i kontroli nie wyrabia 


w uczniach poczucia odpowiedzialności, nie 

m przygotowuje więc w pełni do „twórczego 

a k (0) b ył k | | udziału w życiu społecznym, do realizacji 
zadań i obowiązków ludzi dorosłych”. 


D 
n l e m a : Autentyczne zrozumienie między młodzie 

żą a nauczycielami wymaga wzajemnej 
szczerości i odpowiedzialności zwłaszcza ze 
strony nauczycieli (dawanie przykładu) i dla 
tego tak boleśnie przeżywa uczeń każde nie- 
dotrzymanie słowa przez nauczyciela. Przed 
kilku dniami (w numerze z 11 grudnia br.) 
pisał o takim przypadku w felietonie „,/ znów 
jest sprawa' Jerzy Zygfryd. Szło tam o ucznia, 
któremu powiedziano, że zostanie przewod- 
niczącym samorządu szkolnego (bez wybo- 
ru), a w ostatniej chwili dyrektor powołał do 
pełnienia tej funkcji kogoś innego. Przykra 
sprawa, nie powinna się zdarzyć w żadnej 
szkole, a jednak się zdarzyła. Jest to jaskrawy 
przykład nieliczenia się z własnym słowem 
i lekceważenia ucznia. Jakby zaprzeczenie 
znanego powiedzenia, które ma historyczne 
potwierdzenie „Słowo się rzekło, kobyłka 
u płota''. Tym razem słowo się rzekło, a kobył- 
ki nie ma. Nie ma też części autorytetu nau- 
czycieli, ludzi, którzy cenią sobie go wysoko, 
ale — jak widać — nie zawsze. 


WILCZE DOŁY 
PIASKOWYCH 
PAJĄKÓW 


Drobne zwierzęta żyjące na pustyniach, w warunkach wyjątkowo trudnych, wypra- 
cowały sobie w toku ewolucji wiele niesłychanie ciekawych „sposobów na przeży- 
cie”. Np. jeden z dużych pająków zamieszkujących Saharę, w celu ochrony przed 
palącym słońcem drąży w piasku pionowy korytarz, idealnie okrągły, długi na około 
40 cm. Jego ścianki oplata od wewnątrz gęstą siecią pajęczą tak, że budowla jest bar- 
dzo mocna i nie grozi jej zawalenie. Kiedy owa rurka mieszkalna jest już gotowa pająk 
wchodzi do środka i buduje nad nią dach z pajęczyny zasypując go równocześnie 
piaskiem. Po prostu - zamurowuje się od wewnątrz. 

To schronienie jest równocześnie pułapką, czymśw rodzaju wilczego dołu, na małe 
zwierzęta bezkręgowe: pająki, owady, które wychodzą ze swych kryjówek nocą, gdy 
temperatura opadnie. Wystarczy, aby któreś z nich stanęło na „dachu” domu, a ten 
natychmiast się zarywa. | ofiara własnej lekkomyślności staje się łatwym łupem. (jd) 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


deksu Ucznia? „Pragniemy, aby szkoła 

była tym miejscem, w którym w pełni 
ujawnią się wszystkie Wasze cenne inicjaty- 
wy, zrealizują potrzeby samodzielności i ak- 
tywności, sprawdzą umiejętności zespoło- 
wego działania, aby okres pobytu w szkole 
w pełni przygotował Was do twórczego 
udziału w życiu społecznym, do realizacji 
zadań i obowiązków ludzi dorosłych. Czy tak 
jest w życiu? Jak się ono ma do realizacji tych 
potrzeb samodzielności i aktywności? Róż- 
nie, ponieważ dokument ten, prawdę mó- 
wiąc, bardziej wyraża ideę, do której realizacji 
należy dążyć, niż stan faktyczny. Szczególnie 
w tych jego punktach, które zakładają z jednej 
strony wielkie poczucie odpowiedzialności 
uczniów, z drugiej zaś bezgraniczne umiło- Ą APN 
wanie zasad partnerstwa w szkole przez nau- Człowiek tym różni się od gadają- 
czycieli. Inaczej mówiąc, dalej niesłychanie cej papugi, że zanim coś powie, 
PyODAD jest zasada RPONSCZIEA się do _ powinien pomyśleć. A już szczegól- 
ego, że prawem ucznia jest psocić, a nauczy- i H A 
ciela zakazywać, nakazywać, egzekwować s slotyczy, RO) ludzi, od których 
itd... A jednak trzeba robić wszystko, aby OW zależą losy innych. 
w świadomości tych dwu stron dokonywały JERZY KOWALKOWSKI 


J ak brzmią ostatnie słowa wstępu do Ko- 


Gypo takóch wstępach, jak np. „Kocha 


na Sabciu”, „Cześć. Krzysiek”, „Droga 
kołeżsnko” itp. stawia się przecinek czy 


też wykrzyknik? Ja sądzę, że przecinek. 
snie drugie: mówi się Gwarki Śląskie 
czy Gwarkowie Śląscy? Jestem zdania, że 


w drugie. 
Edyta z Wałbrzycha 


1) Ostatnio w modzie jest przecinek, 
chyba w tej sytuacji naturalniejszy. Wy- 
krzykiwanie zostawmy na inne okazje. 2) 
Kiedyś gwarek to był taki górnik, który 
misł pozwolenie na kopanie kruszcu i był 
członkiem gwarectwa — cechu górników. 
Dziś mówimy tak czasem o górnikach po 
prostu. W liczbie mnogiej — gwarkowie 
śląscy (małymi literami). Miło mi, że 
w obu wypadkach miałaś rację. 

Jak brzmi dopełniacz rzeczownika radio 
w liczbie mnogiej? Jak się odmienia wy- 
raz igloo w liczbie mnogiej? 

Marek 


Czy odmieniamy takie wyrazy jak radio 
i studio? W radiu czy w radio? 
Renata z Siedlec 


Na te oba listy odpowiem łącznie. 1) 
lgloo w ogóle się nie odmienia. 2) Radio 
i studio to wyrazy pochodzenia obcego, 
ale chcemy, aby ten przeszczep przyjął się 
jak najprędzej, aby przestał być obcym 
ciałem w języku. Dlatego staramy się od- 
mieniać je według odpowiednich deklina- 
cji. Językoznawcy uważają za poprawne 
obie formy: w radio — w radiu, w studio — 
w studiu, ale zachęcają do powszechnego 
stosowania tej drugiej, a więc: w radiu, 
w studiu. Muszę powiedzieć, że razi mnie, 
gdy ktoś mówi: słyszałem w radio, wi- 
działem w studio. Jest to dziś sztuczne 
i pretensjonalne. 3) A teraz ten nieszczęs- 
ny dopełniacz liczby mnogiej. To jedyny 
przypadek w odmianie wyrazów: studio, 
radio, który budzi duże opory. | znów 
językoznawcy chcieliby, aby zrobić porzą- 
dek, wypełnić lukę i mówić: w sklepie 
było dużo nowych radiów. My się jednak 
na razie przed tym bronimy i stosujemy 
uniki zastępując radio wyrazami: radio- 
odbiornik czy aparat radiowy (dużo radio- 
odbiorników, aparatów radiowych). Stan 
obecny jest stanem przejściowym. Rze- 
czowniki studio, radio dopiero od nie- 
dawna zaczęły być traktowane jako od- 
mienne. Sądzę, że proponowane formy 
dopełniacza: radiów, studiów mogą się 
z czasem upowszechnić. A na razie 
w Słowniku Poprawnej Polszczyzny od- 
notowane zostały jako dopuszczalne. 


Wasza KROPKA 


to mój chłopiec. Odpowiedziałam, że nie i Ciebie to zupełnie zadowoliło. 
|” Poszłaś jak gdyby nigdy nic do swojego pokoju i zagłębiłaś się w papiery, 
których całą siatkę przywiozłaś do domu. Przygotowywałaś się chyba do 
| wystąpienia w arbitrażu. 


d 
d * 


i — Gosiu, co z naszym teatrem? — zapytała Żylińska po którejś lekcji 
| polskiego. „Myszy” spojrzały na mnie prawie zgorszone, Marianna uśmie- 
| chała się, a Stefan Mrówka, który wychodził właśnie na korytarz, gwizdnął 
| pod nosem. — Wpadnij może do mnie po południu — zaproponowała 
z uśmiechem. — Masz czas? 

h — Tak, naturalnie. O której można? 

— Jestem całe popołudnie w domu. 

— Czy mogę przyjść z Piąstką? On bardzo zainteresował się tym pomy- 
słem i chyba coś ma do powiedzenia. 

— Oczywiście, przychodź z Piąstką. 

Paweł ociągał się trochę, gdy jeszcze na tej samej przerwie powiedziałam 
| muo zaproszeniu Żylińskiej. 
i — Głupio tak — powiedział — łazić do „Żyły”, której prawdę mówiąc, nie 
1 lubię. 
— Idziemy przecież służbowo. Nie musisz lubić wszystkich ludzi, z który- 
mi coś załatwiasz. 

W końcu dał się przekonać i o piątej umówiliśmy się pod domem 
i Żylińskiej. 
Ę Na stole czekały już ciasteczka i talerzyki, w mieszkaniu było bardzo 


Cześć! 

Jak widzicie na pierwszym obrazku spędzamy w tym roku 
święta „w kręgu rodziny” na pięknie pachnącej choince. Bardzo 
jesteśmy podekscytowani czekającymi nas prezentami i niespo- 
dziankami! A'propos — na obrazku drugim pokazaliśmy szczególny 
przypadek: prezent zrobił niespodziankę (lub na od- 
wrót). Na trzecim obrazku widać, że towar jest w drodze! Życzymy 


Wam WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO! Wasz Rzep z rodziną 


ciepło i przytulnie. Aż się zdziwiłam, że ktoś, kto mieszka sam, może 
stworzyć tak miłą atmosferę. Za pięć minut przyniosła nam herbatę i usiadła 
przy stole. 

— I co z tym teatrem? — zapytała niemal radośnie. 

Jej bezpośredniość ośmieliła mnie na tyle, że odpowiedziałam zgodnie 
z prawdą: — klapa. Nikt nie ma ochoty oprócz mnie i Pawła. | ewentualnie 
Ulki. 

Uśmiechnęła się trochę smutno. 

— To może w takim razie znajdziemy coś z dwiema rolami. Bo chyba nie 
ma sensu rezygnować całkiem. Chcielibyście zagrać taki dłuższy dialog? 

Spojrzałam na Pawła, a on na mnie. 

— Chyba tak — powiedziałam. 

— Spróbuję w takim razie coś dla was znaleźć. Jeszcze dzisiaj. Kiedy 
mamy lekcję? 

— Pojutrze. 

— To powiem wam pojutrze. A może macie jakiś pomysł? 

— Nie mamy — odpowiedziałam cicho — chyba nie mamy. Masz Paweł? 

Paweł powoli mieszał herbatę i zapatrzony w dno szklanki zaprzeczył 
tylko ruchem głowy. 

Rozmowa o teatrze na tym się skończyła. Tak właśnie nijako, niezręcznie. 
Obawiałam się nawet, że Żylińska zniechęci się do całej sprawy. Ale nie. 
Popatrzyła na nas bardzo ciepło i powiedziała: 

— Dlaczego wam tak smutno? Dajcie spokój, w tym wieku. Zaraz was 
ożywię. Co to za dwója, Gosiu? Ta z matematyki... 

— Zdarza się w najlepszej rodzinie. Poprawię. 

— Pilnuj się. I jakieś tróje masz. Też zupełnie niepotrzebne. 


— A pani uważa, że z wszystkiego trzeba być orłem? — zapytał zadziornie 
Paweł. 

— W waszym wieku jeszcze tak — odpowiedziała bardzo spokojnie. 

— Aja jestem innego zdania. 

— Czy nie jesteś przypadkiem za wąską specjalizacją? — uśmiechnęła się 
odrobinę ironicznie. 

— Właśnie. 

— A czy to nie jest przypadkiem wykręt przed samym sobą? Żeby się 
trochę poobijać, co? 

— Ja wolę się specjalizować w jakiejś grupie przedmiotów — cedził 
powolutku Paweł. — Moim zdaniem to jest bardziej wartościowe, ma 
większy sens. Zresztą zastanówmy się obiektywnie. Program liceum ogól- 
nokształcącego jest tak obszerny, że naprawdę nie sposób mieć z wszyst- 
kich przedmiotów piątki. Mocne, rzetelne piątki. Więc ci, którzy mają od 
góry do dołu bdb. mają je albo dlatego, że są pupilami nauczyciela, albo 
z powodu opinii, którą wyrobili sobie w pierwszej klasie.. 

- , dlatego, że są zdolni to nie? -znów doprawiła swój uśmiech szczyptą 
ironii. 

— Niemożliwe! — Paweł pokręcił głową. 

— Gosiu — zwróciła się do mnie Żylińska. — Ile miałaś czwórek na ostatnim 
świadectwie? 

— Cztery. 

— No widzisz, my tu teoretyzujemy, a pod bokiem siedzi praktyk. Dysku- 
tuj z Małgosią. 


Cdn. 


NIE MÓWMY © = 
PIENI, PROSŁĘ,.. 


TEKST 
IRYSUNMI! 
SZARLOTA 


TANI, 


| UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, CZWARTKI 


Z cyklu 
„JONKA, JONEK I KLEKS* 


TROCHĘ Mr MUDNO. DIE- 
TA MNIE WYKAŃCZA. 
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AFIGĘ!O (LE SIĘ ZNAM | 
NA GASTRONOMII, TD Bytry 
SUROWE PLACKI KARTO- 

FLANE...ATACA PRZYPO> 


KOLHANI, SZÓSTA GODZINA 
KONIEC WIZYT... 


JESTEM PUPILEM CĄ- 
kEGO ODDZ/AŁU, PIE- 
KĘ JABŁKA I PLACKI, 


PĄCH POBUCZAĄ 


APETYTJ 


DE 


KĄ BO POMU. JEST 
ZDROWY... 


POBRZE, ZE MO- 
2 JĄ MAMA WYJE- 
CHĄŁA, DZIAB I PLUM 
ZAMIESZKAJĄ, U MNIE. 


o i zaczął bywać u mnie prawie każdego popołudnia. Rozwiązywał 
N zadania, a ja odrabiałam polski. Czasem chodziliśmy gdzieś na spacer. 

Właściwie to nie gdzieś, tylko w „swoje” wspólnie odkryte miejsca. 
Do starego parku za cmentarzem na przykład. Tam prawie nikogo się nie 
spotyka. Szczególnie o zmierzchu. Czasem przemknie jakaś babcia albo 
człowiek szary i cichy, albo ptak. Chodziliśmy też za miasteczko, nad rzekę, 
żwirowanym brzegiem aż do mostu, przez który biegnie warszawska droga. 
To były bardzo piękne chwile. | pocałunki nad tą rzeką. Czy Ty pamiętasz 
swój pierwszy pocałunek z chłopcem? Myślę, że każdy człowiek powinien 
pamiętać swój pierwszy pocałunek. Myślę, że od tego zależy coś w życiu. 
Nie wiem co i wcale nie jestem pewna, czy w ogóle cokolwiek, ale przecież 
nie może minąć bez śladu to na przykład, że pierwszy raz całowałam się 
z Olkiem, który jest brzydki, ma okulary i że to o zmierzchu nad rzeką - która 
byliśmy o tym absolutnie przekonani — szemrała wyłącznie dla nas. Pamię- 
tasz? Kiedy się całuje pierwszy raz, myśli się, że nie będzie można już z nikim 
innym. Ten pierwszy pocałunek jest tajemnicą i zaklęciem, biletem wstępu 
do sfery życia, która nazywa się miłością. On był oczywiście wtedy najpięk- 
niejszy. Znalazłam ogromny urok w jego rudych włosach, w tych brzydkich 
oprawkach okularów i nawet w za wielkich, wyświeconych spodniach. Nie 
chciałam wtedy być nigdy w życiu z kimś innym i nie wyobrażałam sobie, 
żeby to w ogóle było możliwe. 

Wracaliśmy znad rzeki z parku trzymając się za ręce. Trzymaliśmy się tak 
do granic miasteczka, a potem każde kładło ręce w kieszenie i zachowywa- 
liśmy się prawie tak, jak byśmy się w ogóle nie znali. Bo nie wiadomo, było 
czy na wieczorną przechadzkę nie wybierze się dyrektor z żoną albo 
Górecka z psem, albo czy „Cezal'” nie będzie wracał z konferencji. To jest 
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WYDAWCA —ASW „Prasa: Książa Ruch" Młodńeżo 
wa Agencja Wydawnicza 00 564 Warszawa, ul Koszy 
kowa 6A Toletony: Dyrektor 28-09-77, Dzł Wydawni 
czy 29-35-52. Prenumerata 4rajomo: miesięczna 19.50 
zl kwartalna 58,50 2!, półroczna 117 24, roczna 224 4. Od 
instytucji i szkół miast wojewódziichi grin prenumars 
tę przyjmują wyłącznie miejscowa oddziały i delegatury 
RŚW „Prasa-Ksiązka-Auch w terminie do 25 Gstopada 
na rok następny. Od instytucji, szkół, w rmerscowóś 
ciach, gdzie nie ma oddziałów delegatur ROW „Prasa 
Książka:Ruch" oraz od wszystkich prenumeratorów 
dywidualnych prenumeratę przyjmuęą wytączme tmiej 
scowa urzędy pocztowo-telekomunikacyjne 0t3z 65%0. 
noszew terminie do 10dnia miesiąca póprzedrziącego 
okres prenumeraty 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę prze 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-358 Warsza 
wa, konto NBP XV O/Warszawa Nr 1153-201045-129-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za grancą jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla ziece- 
niodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zieczją- 
cych instytucji i zakładów pracy. 
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już świątecznym: 

© Kiedyś każda szanująca się dama czy panna na wydaniu 
trzymała ukryty głęboko w szufladzie — sztambuch 
Dziś, w tych naszych „,przyśpieszonych” czasach, za- 
brakło jakoś miejsca na zadumę nad życiem, solidne 
złote myśli. Ale pamiętniki się ostały! Jakie są — te dzi- 
siejsze, i te — naszych babć — dowiecie się z artykułu pt. 
„Kiedy będziesz salopkę zdejmowała z kołka...” 

© Polskie badania archeologiczne w mieście z wężem 
w herbie. 

© ,,Boa za pazuchą” — tym razem „na tapecie” płockie 
zoo! 


autentyczne barbarzyństwo, że my nie mamy prawa do normalności. Bo 
przecież sympatia, miłość to sprawy normalne, czy nie tak? A my mamy 
osiemnaście lat. A nawet jeśli piętnaście, to dlaczego nie wolno nam się 
oficjalnie w sobie kochać? Powiedz, Mamo, czy za Twoich czasów też 
groziła za to dwója? Albo nawet kilka dwój i wypominanie na każdej lekcji 
tak, jak gdyby to było nie wiem jakie przestępstwo? 

W mieście udawaliśmy więc, że nic nas nie łączy i że absolutnie nic do 
siebie nie mamy. Wracaliśmy bocznymi uliczkami, na których częściej 
spotykało się psy niż ludzi, prowadzeni korowodem świateł zokien partero- 
wych domków. Dopiero gdy przeszliśmy furtkę do naszego ogrodu ion, ija 
zupełnie zapominaliśmy nie tylko o istnieniu pani Smykowej, ale również / 
o istnieniu świata i Olek brał mnie za rękę, i jeszcze przez chwilę byliśmy 
stworzeni tylko dla siebie. Wyizolowani ze zdarzeń, z czasu, z wszelkiego 
dziania się i istnienia. Byliśmy tylko my. My - czas, my - wielkie istnienie, my 
— wszystkie zdarzenia świata. 

Dom był pusty, bo Ty mogłaś przyjechać najwcześniej za pół godziny. Nie 
chciało mi się tam wracać. Bliskość drugiego człowieka osłabiła mnie 
zewnętrznie, uczyniła bardziej bezradną i nieodporną psychicznie. Tak 
okropnie ciężko było mi wracać do naszego domu i być w nim przezgodzinę * 
samą. Tak okropnie niedobrze. Dłatego cieszyłam się, gdy Olek zostawał 
u mnie jeszcze po spacerze, gdy zostawał aż do Twojego powrotu. Tak było 
zresztą coraz częściej i cieszyłam się ogromnie, bo wydawało mi się, że mnie 
zrozumiał i że nie chce zostawiać samej. Zauważyłaś na pewno, że bywał 
u mnie zbyt często jak na przeciętnego kumpla. Zapytałaś nawet, kiedyś,czy / 
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